
SZAN UJ W Y S IŁ E K  D R U K A R Z Y  I K O L P O R T E R Ó W . 
O D D A J PISM O  W  PE W N E  RĘCE, N IE  NISZCZ.

BIULETYN
Z I E M I  C Z E R W I E Ń S K I E J
N R .  5 TYGO DNIK ROK II
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S tra sz liw e  p rzeży cia  w o k resie  o k upacji sow ieck ie j, jak  
też  p o tw o rn a  rzeczyw istość  obecna, z a łam a ły  psych iczn ie  p e ­
w ne jed n o s tk i i uczyn iły  je  n iezdo lnym i do dalszej w a lk i. 
T rze b a  się jed n a k  z tem  pogodzić, że is tn ie je  p ew ien  ga tu ­
n ek  ludzi, k tó rzy  w  ch w ilach  kry tycznych  sam i s ta w ia ją  się 
poza  n aw ias N arodu  i Jego  sił żyw ych. Są to ludzie  słab i 
i  .żałow ać ich  n ie  będziem y. J e s t  jed n ak  n ieste ty , spo ra  gro­
m ad k a  i tak ich , ketłi-wy „rozum ow o" podchodzą do ak tua lnego  
dz isia j zag ad n ien ia  w a lk i, a  pon iew aż  „co głow a to rozum " 
p rze to  każdy  ta k i „m ędrzec" kryje swoje isto tne  „ ja "  za 
pew nym  „sw oistym  system em  filozoficznym ".

Je d e n  tw ie rd z i, że zapow ażny  n a  to, by się  b aw ić  „w  cho­
w anego", tym bardzie j, że m oże na  tym  u c ie rp ieć  jego głow a. 
D rugi stw ie rd za , że „n ie  o p łaca  się  skórka za  w y p raw ę", 
p rzez  to rozum ie, że o fiary  w idoczne  są n iew sp ó łm ie rn ie  
w ie lk ie  w  stosunku do bliżej n ieznanych  mu czynów . T en  znów, 
że n iep o w ażn ą  p ro w ad zi się p racę , bo p, X, czy p, Y. tak  
i ta k  się  zachow uje. T am ten , że on n ie  m oże p raco w ać  w te ­
dy, k ied y  n ie  w ie, k to  sto i na  pew nych  stopn iach  o rgan iza­
cyjnych. Inny  coś o tem  w ie, a le  m a zas trzeżen ia  Co do tego 
a  tego p an a , bo p rzec ież  p rzed  w ojną ho łdow ał on k ie ru n ­
kow i, k tó ry  dziś n ie  m oże budzić  zaufan ia . R ów nocześnie 
n ie jed en , co tak  „filozofu je" i n iejeden  co n aw et n ie  w ysila  
się  n a  to, szaty  ro zd ziera , gorzkie łzy  le je  n ad  O jczyzną k rw ią  
zbroczoną, i głośno się  zak lin a , że on ty lko  czeka  n a  chw ilę , 
k ied y  na reszc ie  będ zie  m ógł w z iąć  u d z ia ł w w alce . T ak  
c z e k a ,  k ied y  będzie  mógł do łączyć się do g o t o w y c h  
już  szeregów , k iedy  m u  k t o ś  broń  w ep chn ie  do b ezrad n ie  
chw ilow o rozw arte j dłoni ! — On czeka  ! ! I ? Boć p rzec ie
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k t o ś  b ędzie , k tć ry  sic ą d z i ś  w eźm ie  fcrcń i k tó ry  od. zuka 
t a k i e g o  obrońcę w olności. No n a tu ra ln ie  podchw ytu je  w spół­
w yznaw ca  tej idei, p rzec ież  S iko rsk i coś tam  robi. J a k  w p a n ­
opticum  oglądać m ożna cały  szereg  tak ich  figur, k tó re  chow; ją  
się za „ log iczną" arguraentai j j  ik  za  paraw an em . K iedy 'jed- 
n ak  ta k i pan  czy p a n i jest sam  i p rzed  zw ierc iad łem  odkry je  
sw oje w łasne  oblicze, dostrzega tam  up io ra  : to sfr Ca, pc-
p rostu  b lady , p an iczn y  str, ch.

J e s t  jeszcze  jed e n  typ  ludzi, k tórym  n a leży  posw ięc ic  słow  
k ilko ro  : są  to ludzie , k tó rzy  m ają „ko losalne" m ożliw ości,
„szalone" stosunki i w szystko „d o skonale" zrob ią . N igdy je ­
d n ak  ze sw ych zobow iązań  n ie  w y w iązu ją  się. Są to „b lich- 
c ia rze"  n a jn ieb ezp ieczn ie js i i n a jb a rd z ie j uciążliv. i w praCjr, 

To też zw racam y się w łaśn ie  do tych, k tó ry ch  do ty ch ­
czasow a b ierność  n ie  zosta ła  spow odow ana strachem . T .u tzą  
on i zrozum ieć, że choć gen, S iko rsk i m yśli i rob i wiele,^ n ie 
z rob i sam  w szystkiego, a jego m yśli m y z rea lizo w ać  m usimy.

W szak  już p rzed  pó łrok iem  gen. S iko rsk i p a trząc  z w yż­
szej p łaszczyzny  i szersze m ając horyzonty , stw ie rd z ił, że 
„ p rac a  o rg an izac ji w ojskow ej w Polsce, mimo niezwyklfi_t£ii^- 
dnycb w arunków  konsp iracji -i strasz liw ego  .erro ru  rozw ija 
się  bardzo  dobrze i jest n a j i s t o t n i e j s z y m  czy rn i.u em  
w p rzyszłe j -walce o Polskę. O rgan izac ja  w ojskow a w ^ rc 3u 
je s t kierowTan a  p rzezem nie  i n a  m ocy m oich ścisłych in stru k ­
cji, Z rob iła  ona już bardzo  dużo d la  w spólnej sp raw y  ...

Dziś każdy  trzeźw o  i pow ażnie  m yślący  członek  spo łeczeń­
stw a polskiego, do k tóregoko lw iek  n a leży  s tronn ictw a, dąży  do 
jednego, dąży  do w olności. P ó ź n i e j  b ę d z i e  t y m  k i m  
z e c h c e ,  lecz  dziś w ie, że m usi być ty lko  żo łn ierzem . W ie, 
że ty lko  w ysiłek  całego społeczeństw a,^ pod jedno litym  k ie ­
row nic tw em , doprow adzić  m oże do N iepodleg łości w g ran i­
cach, k tó re  zap ew nić  m ogą Polsce  trw a łe  by tow an ie . K ażdy 
czyn w ym aga w ysiłku  i ofiar. O fiary  nasze są  w ie lk ie , a w y­
siłk i m uszą być w prost n ieogran iczone, gdyż w alczym y o 
rzecz n a jśw ię tszą  i n a jw iększą  ja k ą  jes t W olność i N iepod­
ległość.

N a zakończen ie  stw ie rd z ić  na leży , że grupy w yżej w spo­
m niane  z aczy n a ją  topn ieć . Do w ie lk ie j grom ady tych, k tórzy  
w ieczn ie  sto ją na  stanow isku, do łącza ją  się  inn i. Ich m ężna 
postaw a, uzyskana  d z ięk i przeżyciom , pociąga  now e szeregi.

Ludzie ci, ja k  dośw iadczen i w bo ju  żo łn ierze , c iąg le  są 
w akcji, c iągle są w p ierw sze j lin ji i z n iezachw ianym  spo-
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kojem  stw ie rd za ją , że siłę  s iłą  ty łk o  z łam ać  m ożna, w ięc  
siłę  trzeb a  tw orzyć. Z d ają  sobie sp raw ę  z tego, że pó ty  b e ­
stia lsk a  p rzem oc p astw ić  się  będ z ie  n ad  nim i, p ók i sam i 
je j z sieb ie  n ie  zrzucą. R ozum ieją, że jed n o s tk i tw orzą  m i­
liony, k tó re  m ilionom  sku teczn ie  p rz ec iw staw ić  się  mogą.

To trzon  p rzyszłe j naszej po tęg i m oralnej i fizycznej.

M O W A  PR EM IER A  CHURCHILLA
15. II. br. o godzinie  21.45 p rem ie r C h urch ill w ygłosił p rzed  

m ikrofonem  p rzem ó w ien ie  do N arodu angielsk iego.
N a w stęp ie  d a ł p rzeg ląd  w ypadków  o sta tn ich  6 m iesięcy  

od ch w ili sp o tk an ia  na  A tlan ty k u  z p rez, R ooseveltem , 
,,W sie rp n iu  1941 r, m ieliśm y p rzed  cezam i obraz  ponury. 
A rm ia  rosyj ,ka  rozb ita , cofała  się  w popłochu  A m eryka  po 
n a sz rj stron ie , a le  n ie  w s tan ie  w ejny, w ojska n iem ieck ie  
p ra w ie  u g ran ic  E gip tu  i w isząca  nad  nam i groźba w ojny 
z Ja p o n ią . B yliśm y sam i, poza nam i dn i c iężkiego bom bar­
dow an ia . J a k  dzisia j p rzed staw ia  się sp raw a  k u ltu ry , postępu  
i w olności, o k tó rą  w alczym y, co zrob iliśm y  d la  n iej. N ied a­
w no sp o tka łem  się z p rez, R ooseveltem , a było to ju ż  spo t­
k an ie  n ie  dw u p rzy jació ł, lecz dw u sprzym ierzeńców , k tórzy  
w a lczą  o w spó lną  sp raw ę  na śm ierć  i życie. D ziś m ożem y 
m ów ić o dw u n a jw ażn ie jszych  w ydarzen iach , A m eryka  w a l­
czy po naszej s tron ie  i n iem a n a  św iec ie  p rzy m ierza , k tó ry  
m ógłby w y trzym ać próbę  p o rów nan ia . D rugim  fak tem  do­
niosłego zn aczen ia  jes t to, że R osja n ie  zo sta ła  pokonana, 
w ojska rosy jsk ie  w a lczą  i w y p ie ra ją  w roga ze sw ojej ojczy­
zny. R ozpoczynając  w ojnę z R osją szukał H itle r  i jego hordy 
lek k ich  łupów  ja k ie  zn a laz ł na  zachodzie, zn a laz ł n a tom iast 
śm ierć  m ilionów  n iem ieck ich  żo łn ierzy , k tó rzy  g iną  w śród 
w ichrów  i z aw ie ji na  z iem i rosy jsk ie j. L egenda o tym , że 
a rm ii n iem ieck ie j n ik t n ie  pokona, zosta ła  rozw iana .

T em u p rzec iw staw ię  w ie lk ą  pozycję  ujem ną. J a p o n ia  roz­
p oczę ła  z nam i w ojnę i dziś je s t górą, a le  n aw et i w  tej 
chw ili, tak  d la  nas c iężk ie j, mogę p o w iedzieć  z c a łą  stano­
w czością, że h is to ria  roku  1942-43 ocen i k rok  Ja p o n ii  jako 
zb rodn icze  szaleństw o. D zisiaj m ożem y podziw  w y raz ić  gen, 
C zang-K ai-Szekow i, k tó ry  p rzez  ty le  la t  p o tra f ił s taw iać  opór 
n iep rzy jac ie lo w i, p o stępu jącem u w  n a jb a rd z ie j b a rb arzy ń sk i 
sposób. N ie w olno nam  n ied o cen iać  p rzec iw n ik a , a le  i n ie  p rze ­
cen iajm y go, G dy zm obilizujem y w szystk ie  nasze  środki, roz­
w in iem y  nasze siły, k tó re  pozw olą  w yrów nać  rachunek . W ie-
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cie, że nigdy niczego nie prorokow-lem , nigdy nie obiecy­
wałem, nigJy nie mówiłem, że droga będzie łatw ą. D zisk j 
mówi” w cieniu w ielkiej klęski W ielkiej Brytanii i Całego 
im perium : Singapoore padł, półwysep M alaj,k i zajęty, grożą 
nam nowe niebezpieczeństwa. Przyszła chwila, gdy naród 
angielski musi w ykazać, jak  zawsze w swoich dziejach, że 
z godnością znosimy klęski, przyszła chwila, gdy naród an­
gielski musi zdobyć się na bart. Nie jesteśm y sami, za nami 
stoją trzy czw arte ludzkości, od naszej postawy zależy ich 
wolność, ich i nasze istnienie. Będziemy postępow ał, na­
przód, klęskom stawim y czoło, idziemy naprzód do wspólne­
go zwycięstwa,"

PRZEGLĄD POLITYCZNY 
D e k l a r a c j a  Z j e d n o c z o n y c h  N a r o d ó w  a g r a ­

n i c e  P o l s k i .  W ydarzenia polityczne w roku 1942 otw iera 
„deklaracja  zjednoczonych narodów", podpisana w Waszyng­
tonie w dniu 1. stycznia br. przez przedstaw icieli 25 państw, 
biorących udział — prócz Auglji i Stanów -Zjednoczonych — 
w w ejnie przeciw  państwom „osi". Ze względu na to, że. de­
klaracja ta  opierając- się-na  i. zw. konstytucji, A tlantyku, 
ustalóhej ir.iędzy Rco-eveltem a Churchillem, potwierdzonej 
w czasie pobytu prem iera angielskiego w Ameryce, ujmuje 
zagadnienie warunków przyszłego pokoju, a w tem i obcho-, 
dzącą naród polski sprawę przyszłych gr.cnic, przytaczam y 
tutaj ustalone punkty : 1) zmiany terytorjalne mogą być do­
konywane za zgodą interesowanych, 2) każdy naród w ybiera 
ustrój i rząd, jak i mu najbardziej odpowiada, 3) wszystkie 
narody podbite uzyskują wolność i niepodległość, 4) dostęp 
do surowców ma być zapewniony dla wszystkich, 5) podpi­
sujący zobowiązują się do polepszenia u siebie stosunków 
socjalnych. Odnośnie do tak  ważnego dla nas punktu 1-go 
słusznie „Wiadomości Polskie” zw racają uwagę, że nie może 
on przeszkodzić w konieczności odebrania państwom zaczep­
nym punktów wypadowych ataku, co winno być podstawą 
uregulowania naszych przyszłych stosunków z Niemcami. 
N atomiast wobec podpisania tej deklaracji przez Polskę i 
Rosję punkt ten musi być uważany jako wytyczna dla spra­
wy naszych granic na wschodzie, jak  punkt 2-gi w inien usu­
wać w szelkie chęci sow ieckiego oddziaływ ania na układ na­
szych stosunków wewnętrznych, co oczywiście w niczem nie 
zmniejsza troski o sprawę naszych granic na wschodzie.



K o n f e r e n c j a  P a n a m e r y k a ń s k a  i j e j  p i e r w ­
s z e  r e z u l t a t y .  D nia  15. styczn ia  b. r. ro zp o częła  się 
w Rio de J a n e iro  konfe ren c ja  P an am ery k ań sk a  z udzia łem  
21 rep u b lik  A m eryki P in , i P łd . J e s t  to trzec i zjazd tego ro­
d zaju  v.- czasie  wojny. W  im ien iu  R cosevelta  p rzem aw ia ł p rze ­
w o d n iczący  de legac ji S tanów  Z jednoczonych W elles, w zyw a­
ją c  w szystk ie  p a ń stw a  do zespo len ia  się  w w alce  z „osią". 
D otychczas 10 pań stw  am ery k ań sk ich  zn a jdu je  się  już w  woj­
nie, 3 zerw ało  stosunki, a obecn ie  u s ta la  się  stanow isko  in ­
nych. F ie rw sze  re zu lta ty  konferencji d a ły  się  odczuć. D yplo­
m ac i p ań stw  „osi1, o trzym ali n ak azy  opuszczen ia  A m eryki, 
w szystk ie  lo k a le  stow arzyszeń , zw iązan e  z tym i pań stw am i 
zosta ły  zam k n ięte . S ta ło  się  to p rzedew szystk iem  w  B razy lji 
i A rgen tyn ie . Ż adnych um ów  dew izow ych zw łaszcza  z J a p o ­
n ią, za  k tó rej p o średn ictw em  N iem cy o trzym yw ały  dew izy, 
n ie  w olno zaw ie rać . O statn io  znow u donoszą, że w Rio de 
Ja n e iro  p o lic ja  p rzep ro w ad z iła  rew izję  w  gm achu pose lstw a 
n iem ieck iego , Z naleziono  siln ą  rad io w ą  stac ję  nadaw czą. 
Z am knięto  2 n iem ieck ie  a jen c je  p rasow e i 1 w łoską, oraz 
7 dzienn ików  „osi".

N a  w i d o w n i  w i e l k o - a z j a t y c k i  b l o k  p r z e c i w  
i m p e r i a l i z m o w i  j a p o ń s k i e m u .  R ów nocześnie z 
w iadom ością  o najnow szym  sukcesie  Ja p o n ji  pod S ingapocr 
k o m uniku ją  o now ym  w ażnym  w ydarzen iu . J e s t  nim  p rzyby­
c ie  m arsza łk a  C zang-K ai-Szeka do Ind ii. C zang-K ai-Szek 
jest gościem  W ice-k ró la . Prócz konfereccyi z p rz ed sta w ic ie ­
lam i rząd u  i a rm ii W. B ry tan ii, C zang-K ai-Szek p rzep ro w a- 
d za  rozm ow y z czołow ym i osobistościam i św ia ta  m uzułm aó- 
skiego i h indusk iego , m. in. z G andhim . U łożen ie  w spólnego 
d z ia łan ia  C hińczyków  i H indusów  m a doniosłe znaczen ie  d la  
obrony B irm y, której zagrożen ie  p rzez Ja p o n ię  jest n ieb ez­
p ieczn e  zarów no d la  Chin ja k  i Indii. W sp ó łd z ia łan ie  tuta) 
jest n akazem  chw ili, C hiny stan o w ią  o lbrzym i reze rw u a r 
lu d zk i i p o tężny  k lin  p rzec iw  Ja p o n ii, Ind ie , p rzez  w ojnę 
do tąd  n ienaruszone, d z ięk i rozbudow anem u p rzem ysłow i wo- 
jen n em u  stanow ić incga w ie lk i a rsen a ł p o tęg i wojenne), 
groźnej d la  Ja p o n ii. Po rozm ow ach C zang-K ai-Szeka zgło­
szen ia  do w ojska w zrosły  n iep raw dopodobn ie , W  zw iązku  
z pobytem  C zang-K ai-Szeka w In d iach  zarysow uje  się m ożli­
wość u tw orzen ia  w ie lko-azja tyck iego  bloku jedności i obrony 
narodów , zągrożonych p rzez  im peria lizm  japońsk i.
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I n d i e  n a  p r a w a c h  d o m i n j ó w.  Rząd b ry ty jsk i 
zw rócił się  do rząd u  In d ii o w y słan ie  p rz ed s ta w ic ie li do g a ­
b in e tu  w ojennego i ra d y  w ojennej, k ie ru jące j op erac jam i na 
Pacyfiku. W  ten  sposób p rzez  sw oich re p re z en tan tó w  Ind ie  
u zyskały  p ra w a  innych  dom iniów , jak  K an ad a  i A u s tra lia ,

Z w y c i ę ż y  t e n ,  kt o w y g r a  w o j n ę  p r o d u k c j i  
i n e r w ó w ,  D nia 12 b, m, w  L ondynie  p rzem aw ia ł w Izb ie  
G m in m in iste r zb rc jeń  W, B ry tan ii B eaverbrook . S c h a rak te ­
ryzow aw szy  ogólne po łożen ie  w ojenne, p rzy zn a ł, że osta tn ie  
sukcesy o ręża  japońskiego są  w yn ik iem  chw ilow o znacznej 
p rzew ag i po stron ie  Ja p o n ii, Lecz w  ciągu dalszych  zm agań 
p rzec iw n ik o w i s ił ubyw ać będzie, A nglii p rzybyw ać. A by J a p o ­
n ia  m ogła w ojnę w ygrać, m u sia łaby  p ro w ad zić  d ługą w ojnę 
przem ysłu  i nerw ów , tem  cięższą, iż w ojska jej są  rozrzucone 
i zw iązan e  n a  o lbrzym ich  p rzestrzen iach  Pacyfiku , a tak że  
k sn ty n e n tu  w  zw iązku  z uw ik łan iem  się w d łu g o le tn ią  w ojnę 
z C hinam i. P rodukcja  A ng lii w o sta tn ich  6— 7 m iesiącach  
w zrosła  do n ieb y w ały ch  rozm iarów , M, in, p rodukuje  A nglia  
obecn ie  d z ia ła  p rzeciw czołgow e, k tó rych  pocisku n ie  w y trzy ­
m ają żadne  pan cerze , W , B ry tan ia  n ie  jest sam a, jak  było 
do tąd . O becn ie  po sw ojej s tron ie  m a n a jw iększe  potęgi. 
W ojna p o trw a  jeszcze długo, a w ygra  ją  ten , kto w ygra 
wojnę p rodukcji i nerw ów ,

A m e r y k a  m o b i l i z u j e  n o w e  s i ł y  w o j e n n e ,  
R oosevelt po d p isa ł 2 d ek re ty  w ojenne, jed e n  o p o w ołan iu  2 
m ilionów  ludzi d la  obsługi 60 ty sięcy  sam olotów , k tó re  
jeszcze w tym  roku  będ ą  u ruchom ione, d rug i o k redycie  
25 i pó ł m ilia rd ó w  do larów  na  rozbudow ę d a lszą  m ary n a rk i 
w ojennej, k tó ra  p onad to  zao p a trzo n ą  będzie  w 25 tysięcy  
sam olotów , N adm ien ić  p rzy tem  należy , że St, Z jednoczone 
od połow y b ieżącego  roku p rodukow ać b ęd ą  d z ienn ie  po 
1 okręcie, z końcem  b, r. po 2 dz ienn ie.

O p o z y c j a  w R u m u n i i ,  Na znak  p ro tes tu  p rzec iw  
p o d p isan iu  p rzez  gen, A ntonesku  zo b o w iązan ia  d la  d o sta r­
czen ia  400 tys. now ego żo łn ie rza  do ofenzyw y w iosennej, 
p o d a ł się  do dym isji szef sz tabu  gen. Ja c o b ic i i jego z as tę ­
p ca  P a p a ran i, obydw aj w y b itn i i zas łu żen i o ficerow ie  a rm ii 
rum uńskiej, R um unia s tra c iła  d o tąd  na  w schodzie  200 tys, 
ludzi.

N a s t r o j e  w T u r c j i ,  O sta tn io  podano z ,A n k a ry , że 
gdyby H itle r o trzym ał od sw oich sprzym ierzeńców  jeszcze
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jed en  m ilion  żołn ierzy , n ie  zm ien i to tru dnośc i w  w alk ach  
na  wschodzie,.

W  T urcji u sun ięto  agen tów  p ań stw  ,,osi‘,I m ącących  w św ię­
cie m uzułm ańskim . P rz e n ie ś li oni sw oją sied zib ę  do A ten, 

T e r r o r  w  k r a j a c h  o k u p o w a n y c h ,  — W e  F r a n ­
c j i ,  v/ m iastaeh  T ours i R ouen rozstrze lan o  45 o b y w ateli za 
zas trz e le n ie  żo łn ie rza  n iem ieck iego  i rzu cen ie  bom by. W iny 
n ie  dow iedziono, W  M arsy lii skazano  za sab o taże  24 oby­
w a te li n a  d łu go le tn ie  w ięz ien ie . — N a L i t w i e  rozstrze lano  
24 o b y w a te li za  akcję, sk ie ro w an ą  p rzec iw  okupantom , — 
W  N o r w e g i i  ro zstrze lano  3 o b y w ate li za  p róbę  uc ieczk i 
do A nglii,

SPRAW Y PO LSKIE 
R o o s e v e l t  o P o l s c e .  Z dum ą i w zruszen iem  podajem y 

do w iadom ości k ra ju  w y ją tek  z jednego  z o sta tn ich  przem ó­
w ień  R oosevelta, pośw ięconego w  dużej części Polsce, W ódz 
w alczący ch  dem okracy j w y raz ił w  stosunku do naszego n a ­
rodu uczucia  i zobow iązan ia , W yjątkowo d la  nas cenne. 

O b a la jąc  k łam stw a n iem ieck ie j p ro p ag an d y  o p rześlad o w a­
n iu  w  Polsce  m nięjsześęi n iem ieck ie j.p rzed  w pjną p o w ie d z ia ł : 
„ Je ś li  m ow a o p rześladow an iu , *to śą one w tej chw ili p ro ­
w adzone  w sposób n a jb a rd z ie j p e rfid n y  i okru tny  w obec Po­
laków  na ich w łasnej z iem i. Ś w ia t cały  w ie  już  obecn ie  o 
gw ałtach , b ezp raw iu , nędzy, rab u n k ach  i spustoszen iach , ja ­
k ich  dokonali N iem cy w Polsce, Z nana jest rów nież  całem u 
św ia tu  n ieb y w ała  odporność, bohaterstw o  i n iezłom ny duch, 
ożyw iający  każdego  P o lak a, W szyscy p am ię tać  b ę d ą  obronę 
W arszaw y  i b o haterów  w alczące j Podziem nej Po lsk i",

„S tan y  Z jednoczone w y p e łn ią  całkow icie  sw oje p rzy rzecze­
n ie  w  stosunku do Polsk i, k tó ra  b y ła  p ierw szym  krajem , s ta ­
w ia jący m  opór ty ran ii h itle ro w sk ie j, p ragnącej z a lać  całą  
E uropę, S iany  Z jednoczone zobow iązu ją  się  do całkow itego  
zn iszczen ia  najeźdźcy, o d b u d o w y  s i l n e j  P o l s k i ,  oraz 
u d z ie len ie  m ożliw ie  najszybszej pom ocy d la  w a lczące j w tym  
k ra ju  ludności".

P a n  P r e z y d e n t  R a c z k i e w i c z  w  o d p o w i e d z i  
na  swój telegram , w k tórym  podziękow ał p rez, R ooseveltow i 
za o rędzie, zw rócone do N arodu  Polskiego, o trzym ał te leg ram  
następ u jące j t r e ś c i : „R ad  jestem , że orędzie, k tó re  w m ojem  
im ien iu  p o lec iłem  ogłosić, stan ie  się d la  N arodu Polskiego 
źródłem  sił do w y trw an ia" .



G e n .  S i k o r s k i  o d b y ł  dłuższą konferencję z brytyj­
skim m inistrem zaopatrzenia Sinclairem. Na konferencji były 
omawiane sprawy, zw iązane z przyszłą organizacją świata, 
a w szczególności Europy.

Z a  p r z y k ł a d e m  p o l s k i m  n a d  r o d z ę  d o  w i e l ­
k i e j  f e d e r a c j i  e u r o p e j s k i e j .  W ślad za Polską, 
która przed rokiem  zaw arła zw iązek polityczno-gospodarczy 
z Czechosłowacją, poszły obecnie Jugosław ia i Grecja, zaw ie­
rając zw iązek polity czno-gospodarczo-w oj skowy, który prze­
widuje stworzenie wspólnego sztabu generalnego dla wspól­
nej obrony, zniesienie granicy celnej i t. d. Pism a am ery­
kańskie w ypow iadają opinię, że obydwa układy doprowadzą 
po w ojnie do pow stania w ielkiej środkowo-europejskiej fece- 
racji pomiędzy Bałtykiem  a Morzem Czarnym i Egejskim, 
Niedawno w jednym z artykułów do prasy angielskiej pol­
ski min, spraw  zagr. Raczyński w skazał na Litwę i Węgry, 
jako mogące sfederować się z Polską i Czechosłowacja. Fo- 
dobnie dokoła Jugosław ji i G recji mogą po wojnie sfedero­
w ać się inne kraje bałkańskie.

POŁOŻENIE. W OJSKOW E .
I, Na wschodzie obecna lin ia frontu przebiega mniej wię­

cej następująco: Szlisselburg (n). Czudowo (n), Nowogród (b), 
S tara Russa (b), Chełm (b), W ielkie Łuki (n), Jc - 
kitno (b), Rżew (n), Syczewka (b), W iaźma (n), auchiniczi 
(b), Briańsk (n), O rzeł (n), Kursk (n), Białogród (b), Charków 
(n), Łozowaja (b), Gorłówka (b), Stalino (n), Taganrcg (n), 
Kercz (b). . . . .

J ak  z tego w yliczenia w idać, niemcy trzym ają się  ̂w ięk­
szych miast, które służą im za leże zimowe, i bronią ich 
skutecznie. Bolszewicy zaś raczej nacierają terenem  otw ar­
tym, gdzie m ają naw et duże sukcesy. Tyczy się to przede- 
wszystkim kierunków :

1) Ostaszlców-Witebsk, gdzie podchodzą na południowy 
wschód od W ielkich Łuków do kanału  Dniepr-Łować.

2) Suchiniczi-Mohylów, gdzie przekroczyli już rzekę Soz, 
dopływ Dniepru, oraz

3) Starobielsk-D niepropetrow sk, gdzie podchodzą już na 
30 kilometrów od tego ostatniego miasta,

Tworzą się w ięc na tych kierunkach położenia groźne dla 
Smoleńska, Charkowa, S talina a naw et Krymu.



II. N a za ch o d zie  od b y w a  s ię  n ad al d z ia ła ln o ść  lo tn icza , 
P oza  portam i i b azam i m orsk iem i w  krajach  ok u p ow an ych  
lo tn ic tw o  b ry ty jsk ie  c ię ż k o  b om b ard ow ało  w  u b ieg ły m  ok re­
ś l  E m den, H annover i M annheim . _ . .

III. W  L ib ii o fen zy w a  R om m la, które] ce lem , Jak tw ie r ­
d z iła  p ropaganda n iem ie ck a , m ia ł b yć K anał b u esk i, u tk n ęła  
n a ra z ie  pod  E l G c.zala, n ie  d o sze d łszy  n a w et do Tobruku. 
O b ecn ie  o k azu je  s ię , że  op era cje  A n g lik ó w , m im o ze  pozn ie] 
c o fn ę li s ię , n ie  b y ły  b ez  k orzyści. S traty  n iep rzy ja c ie la  w y ­
n io s ły  w  za b ity ch  i rannych  11.000 n iem có w , 13.000 w ło -  
chów , ok oło  35,000 jeń có w  i o lb rzym ią  ilo ść  m a ter ia łu  w o ­
jen nego , P ozatym  o sią g n ię to  w a żn y  c e l  j a k i m  b y ło  zm u szen ie  
H itlera  do dużego  w y s iłk u  na korzyść R om m la. W y siłek  ten  
trw a n ad a l i do L ib ii p ły n ie  n iep rzerw a n y  strum ień  w ojsk  
i m a ter ia łó w  w ojen n ych . K ażd y  d zień  b om b ard ow an ia  M alty  
j 'st d ow odem , że p o s iłk i id ą  nadal,

IV . N a D alek im -W ; ch od zie  n a jw ażn ie jszym  w y d a rzen iem  
u b ieg łeg o  okresu  je st  w iz y ta  C zan g-K ai-S zek a  w  Ind iach . 
W ojsk ow ym  su k cesem  japońsk im , n a w et tak  w ie lk im  Jak zd o­
b y c ie  S ingapuru, zostaje  p r z ec iw sta w io n y  o i le  b ardziej w a-

- i L .  p o te n c jo n a ln ie  n o w y  sojusz dw u n arodow  o 700,000.000  
lu d n ości. R ozp iow y C zan g-K ai-& ek a- z w ic e k fo le m  In d u  i z 
G handim  m ają o lb rzym ie  zn a czen ie  w o jsk o w e na p rzyszłość.

J a p o ń czy cy  o b ecn ie  b iją  s ię  o Sum atrę, k tórą na jp raw do­
p od ob niej zd ob ęd ą . W ted y  z a czn ie  Się b itw a  o J a w ę , gd z ie  
o b e c n ie  ląd u ją  w o jsk a  b ryty sk ie  i am eryk ań sk ie . A m eryk ań ­
sk a  flo ta  P a cy fik u  o p u śc iła  H aw aje  i sk ier o w a ła  s ię  na p la c  
boju, To te ż  w y d a je  się , że  b itw a  o J a w ę  b ę d z ie  d ługa 1

C1?N a f i r m i e  p o stęp y  japoń czyków  są  bardzo p o w o ln e . Do 
w a lk i w e s z ły  już d y w izje  ch iń sk ie  sk iero w a n e  tu przez
C zan g-K ai-S zek a , , . . .

P o w o li, w  m iarę  w zostu  produkcji św ia ta  a n g lo -sask iego , 
za czn ie  m śc ić  s ię  na Jap oń czy k a ch  r o zc ią g n ięc ie  s ił  na fron­
c ie  liczą cy m  p on ad  12,000 k ilom etrów .

r ó ż n e
P r z y g o t o w a n i a  d o  o f e n z y w y  w  i o s  e n n e i 

w  N i e m c z e c h ,  S to so w n ie  do z a p o w ied z i H itlera , ze  
,,z w io sn ą  zn ow u  b ić  zaczn iem y" , N iem cy  czy n ią  gorączkow e  
za b ieg i ce lem  w y d o b y c ia  u s ie b ie  i ’ w  k r a j a c h  sp rzym ierzo­
n ych  św ie ż y c h  rezerw  z p rzezn a czen iem  do o fen zy w y  w io -



rcnnej. Kłopot jednak z tero, że Ro ja, nie czekając wiosny, 
rzuca coraz to nowe niesłychanie w ielkie masy zupełnie 
świeżych rezerw  (doniesienie „Nachrichten Biiro“) i zaciekłe 
forsuje linię, od której w planach niem ieck ch m iała się 
rozpocząć ofenzywa wiosenna, czem zmusza Niemców do zu­
żyw ania już teraz rezerw, przeznaczonych na cele w iosennej 
kam panii. Zabiegi Niemiec o pomoc osiągnęły pew ien efekt 
we W łoszech, gdzie po wizycie Gohring2 , w ydał Mussolini 
zarządzenie, powołujące do .służby wojskowej wszystkich 
mężczyzn, zajętych w adm inistracji i innych resortach,

W W a r s z a w i e  w ostatnich dwóch tygodniach stanęły 
dalsze liczne szkoły na skutek braku opału oraz braku 
św iatła elektrycznego.

K a r t y  odzieżowe zostały odebrane Polakom na Górnym 
Śląsku. W Zagłębiu Dąbrowskim nie w ydano ich wcale. 
W Łodzi — wstrzymano w ydawanie.

W S z c z a k o w i e  rozstrzelano 22 kolejarzy. W Stróży 
ppw, Radomsko, rozstrzelano 16 zakładników  w zw iązku 
z zabiciem żandarma.

N e k o l e j a c h  całkow ity bałagan i eh;oś. Skasowano■ * i  !
chcą. Rozkłady jazd , r.ie ot w iązują; Publiczność dziesiąt­
kam i godzin wyczekuje na dworcach na zjaw ienie się po­
ciągu. Nowy sposób sprzedaw nia biletów  jest tego rodzeju, 
że panow ie kasjerzy kolędowi tragarze doczekali się swego 
żniwa. N iem ieckie królestwo iapów ki rozszerzyło znów swe 
granice,

Z OSTATNIEJ CHWILI 
Londyn 17'H. Na całym froncie ofenzywa rosyjska rozw ija 

się w dalszym ciągu, jej powolne tempo tłumaczy się tym, 
żc atak  jest skierowany na najsilniej umocnione linie nie­
mieckie, W ojska rosyjskie w biły pięć potężnych klinów 
w pozycje niem ieckie, a mianowicie na froncie leningradzkim, 
na wyżynie W ałdajskiej, w rejonie Smoleńska, O rła i na 
U krainie. Lekkie oddziały rosyjskie przedzierają się na tyły 
niem ieckich wejsk i przeprow adzają operacje 50 kim, wgłąb 
poza liniam i obronnymi,

POKWITOWANIA 
K w i t u j e m y  o d b i ó r  ofiar na Fundusz Prasowy Biu­

letynu Ziemi Czerw ieńskiej : P iotr 5, B. P, 10, M. K. 20, 
Lech 1. Razem 36 zł.


